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N E K R O L O G .

J e s t  pow innością  ziom ków uczcić w dz ię ­
cznym  w spom nien iem  tych, w których zgo­
nie  tracą  w zór cnotliwego życia. T a  cześć 
należy się od  nas pam ięci zm arłego w dn iu  
ostatnim  Październ ika  roku upłynionego, 
Jana  W incen tego  Hr. Bąkowskiego.

U ro d z i ł  się ón około r. 1760. w W i -  
szniowczyku z Mateusza Hr. Bąkowskiego 
h e rb u  Jaxa  i Anieli z H rabiów  K om orow ­
skich. O debraw szy  początkowe nauki 
w Korpusie K ade tów  w W a rs z a w ie , naby ł  
ciągłą i usilną pracą  we Lw owie i w p rze d ­
sięwziętych w celu naukowym  do obcych 
krajów p o d ró ża c h 1, obszerne  i gruntow ne 
•wiadomości; b y ł  także znawca sztuk pię­
k n y c h ,  a znawcy cenili w zajem nie  jego ta- 
len ta ;  lecz te ukrywała skrbm ność.

Po ją ł  w m ałżeństw o roku 1794- Ku- 
ncgundę Hrabiankę K om orow ską , K aszte­
lankę Bełzką, z której sp łodz i ł  syna i dwie 
córki , i k tórą  u trac ił  r. 1814.

Będąc D eputa tem  Stanów Galicyjskich 
( r .  1788. do 1796.) został w roku 1790. wy­
słanym  do W ie d n ia , gdzie w  towarzystwie 
Józefa M. Hr. Ossolińskiego z wyznaczoną 
Kom m issyją nadw orną  więcej dw óch  lat 
n ad  ważncmi kraju tego spraw am i p ra ­
cował

Czuła od tąd  Bąkowskiego z Ossoliń­
skim łączyła przyjaźń. W e  wszystkich 
przygotowaniach do założenia biblijoteki

publicznej we Lw owie, b y ł  Bąkowski rad ą  
i pom ocą Ossolińskiego , i nabytym  na ten  
sk ład  narodow y gm achem  zaw iadyw ał, 
który  m u w inien swoje ocalenie od u p a d ­
ku i przy szczupłych  funduszach p rzy n a j­
mniej najnaglejsze naprawy.

Od ustanow ienia we Lw owie w roku  
1816. Tow arzystw a D obroczynności , b y ł  
Bąkowski do śmierci, tegoż Sekretarzem.

P o  odnow ieniu  Stanów Galicyjskich 
nie chcia ł  być nieczynnym . P rzy im ow ał 
różne  od  W y d z ia łu  Stanowego na siebie 
w kładane p ra c e ,  a w  roku 1824- acz już 
dotknięty  c h o ro b ą ,  p rzy ją ł  ofiarowany so­
bie  urząd D eputa ta  honorowego.

Czystą i łagodną  by ła  cnota jego — 
kochał ludzi i u fa ł  i m ,  bo sam nie b y ł  
zdolnym  zdradzić . Jedyną  może nam ię t­
nością jego była  chęć służenia drugim , 
której w calem  życiu z zan iedban iem  spraw  
■własnych dogadzał. O bcy nawet i n iezna­
jomi śmiało się do m ego udawali. L icząc  
też wielu p rzy jac ió ł ,  można r z e c ,  że nie 
m ia ł  nieprzyjaciela. Mógł więc laki Mąż 
nie lękać się śm ie rc i ;  jakoż na chwilę 
p rzed  skonan iem , i czując swój zgon b li­
ski , wesołą rozm ow ą stara ł się zebrane 
pocieszać dz ie c i ,  i p rzypom ina ł  nam  sła­
wnego angielskiego pisarza Addyssona, 
który ńm ierając  p rzyw o ła ł  synowca , aby 
p a trz y ł ,  z jaką spokojnością prawy chrze­
ścijanin um iera.
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P R Z Y P A D K I
OSTATNIEGO AWANSERAŻA (ABENCERAGES). 

( Powieść z  Szatobriana.J

B o a b d y l ,  Ostatni K ró l G ranady, zmuszo­
ny  opuścić Państw o ojców sw oich, po  raz"’ 
os ta tn i  za trzym ał się na szczycie g ó ry P a -  
dul. Ze strony jednej stanowiska tego wi­
dz ia ł  m e r z e ,  k tó rćm  do A fryk i.m ia ł  po ­
p ły n ąć  , za sobą pozostawił w spaniałą  G ra­
nadę  , W egę  i X e n i l ,  a na b rzegach  tego 
nam ioty  F e rd y n a n d a  i Izabelli  zpow iew a- 
jącem i chorągwiami.

Na w idok tego pięknego krtfiu i cy­
p rysów  rosnących po grobach  M uzułm a­
n ó w ,  B oabdyl gorzkiemi zalał się łzami. 
L ecz  Aixa m atka jego z m ożniejszymi świe­
tnego  niegdyś D w oru  towarzysząca m u  na 
w y g n a n ie , p rze rw ała  boleść jego ostremi 
s łow y: »Czemu jak niewiasta płaczesz te ­
raz nad  u tra tą  K ró le s tw a , któregoś jak 
m ąż b ro n ić  nie um iał!  — Ruszyli z miey- 
s c a ,  spuścili się z góry i G ranada  znikła 
z ie l i  oczu na zawsze.

Maurowie hiszpańscy  uda li  się po naj­
większej części za K ró lem  swoim ; chcąc 
los jego dzielić , rozproszyli się po krajach 
afrykańskich. Cegrowie iG om elow ie  osie­
dli w Królestw ie F e z u ,  z k tó rego  wyszli 
byli  p rzed  kilką wieków. W anegow ie  i Ala- 
bow ie  onrali sobie siedziby wzdłuż b rz e ­
gów O ranu aż ku Algierowi , rodz ina  zaś 
Aw anserażów pozostała w okolicach T u ­
nelu . Awanserażowie założyli n iedaleko 
K artag iny  osadę różniącą się do tąd  od 
innych  M aurów Afryki czystością obycza­
jów  i ła g o d n e m i  prawami.

R odzina ta zaniesła do nowej ojczy­
zny swojej w spom nien ia  o dawnćj, z tam- 
tei strony m orza leżące j. Roskoszna G ranada 
żyła n iezatarc ie  w ich  pamięci. Matki 
udz ie la ły  dzieciom  nazwiska tego z m le ­
kiem  piersi swoich. Kołysząc je śpiewały 
Gegrów i Awanserażów znane romanse. 
Co pięć dn i odpraw iano m od ły  w Mecze­
tach  , obracając się ku G ranadzie. W z y ­
w ano Ałłę na p o m o c , by w ybranym  swo­
im raczy ł pow rócić  kraj ten szczęśbwy. 
N apróżno ziemie Lotofagów udzielała  tym

w ygnańcom  swoich ow oców , wody, zielo­
nych  niw i św ietnych prom ien i słońca; 
tylko w bliskości wież z ło tych* )  rosły-dla 
n ich  smakowite ow oce, świeża, orzćźwia- 
jaca tryskała  w o d ę ; daleko od  ojczyzny 
ani §ię im  niwy nie z ie len iły , ani s łońce 
nie  uśmiechało. ' .

G dy k tó rem u z tych nieszczęśliwych 
pokazano niwy B a g r a d u , w strząsł głową 
i rzek ł westchnąwszy : O G ra n a d o , o o j­
czyzno moja!

Z pom iędzy  wszystkich wyszczególniali 
się osobliwie Awanserażowie p rzyw iąza­
n iem  do ziemi rodzinnej. Z żalem n a d ­
zwyczajnym  żegnali się z miejscami, będą- 
cem i tak długo widownią i c h  sław nych 
czynów i gdzie tak często rozlegało się 
w ojenne ich hasło : »Za hono r  i zamiłość!«

W  obum arłych  piaskach puszczy nie 
m ogła  być ezynna ani w esoła j c h  włócznia, 
ani rycerski szyszak; poświęcali się oni 
p rzeto  p o z n a w a n iu  ziół i dociekaniu  ich  
sku tków , którąto  umiejętność cenili Ara­
bow ie tak w y so c e , jak i sztukę w ładan ia  
orężem. Rycerska rodzina  Awanserażów 
niegdyś rany zadająca , t ru d n iła  się teraz 
ran  leczeniem . Zatrudn ien ie  to nie było  
zbyt przeciw ne ry ce rs tw u ,  w idziano bo 
w iem  n ie ra z ,  iak rycerze  pokonanym  nie- 
przyjaciołcmi rany  zawiązywali. '  Ghafra 
Awanserażów dawniej w pałacach ,m ieszka­
jących nie stała nad  brzegiem  Mamelify 
w obwodzie przez ich ziomków zajętym, 
ale na rozw alinach  Kartaginy, w bliskości 
m orza, właśnie na owem  miejscu, gdzie L u ­
dwik Święty w yzionął ducha i gdzie teraz 
schronien ie  pusteln ków m achom etańskich. 
Ściany ich  chaty tarczam i ich ozdobione 
b y ły ,  ne k tórych  w polu h łęk itnem  w i­
dziano w yobrażonych dwóch dzikich, m a ­
czugami burzących  miasto. Na około znaj­
dow ał się napis zawi irający ich  godło : 
r T o  rzecz ł a tw a !« W łóczn ie  z b ia łem i 
i Lłękitnemi choręgiewkam: ̂ p a n c e r z e  i ry­
cerskie siatki z jedwabiu, wisiały koło tarcz, 
sk ładając łącznie z orężami i m ieczam i 
świetne przyozdobienie  ściany. Pom iędzy  
tem i w pięknym porządku wisiały pancer-

*) W ieże najpiękniejszego pałacu G ranady. ,
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11 (’ rękaw ice ,  kam ien iam i ozdobione rzę­
dy , szćrokie s reb rne  s trz e m io n a , krótkie 
m iecze  w pochw ach  ha ftow anych  rękom a 
n ad o b n y ch  Xiężniczek i złote ostrogi, k tó­
re  one niegdyś w alecznym  rycerzom  przy­
pinały.

Na drugiej stronie  leżały na s to łach  zna­
m iona  spokojnego życia ;  rośliny na naj­
wyższych szczytach Atlasu, lub w puszczach 
Saary zbierane. Je d n e  m ia ły  m oc lecze­
nia chorób  c ia ł a ,  drugie leczyły  c ier­
p ien ia  duszy. Awansarażowie szukali naj- 
więcój roślin uspokajających d a rem ny  sm u­
tek i tęskno tę , rozpędza jących  wreszcie 
zwodnicze om am ienia  i coraz na n o w o p o ­
wstające łud liw e  szczęścia doczesnego 
nadzieje. Z ioła  te często jednak  sposo­
b e m  nieszczęśliwym przeciw ny w nich sa­
m ych  sprawiały sku tek , gdy przypadkiem  
zapach kwiatu ziemi rodzinne j odnow ił  
w  ich  sercu tęsknotę za u traconą  dziedziną.

Dwadzieścia cz tery  la t  up łynęło  od  
czasu zdobycia G ranady i o d tąd  um arło  
już czternastu  Awanserażów, częścią przez 
szkodliwy w pływ  klim atu i p rzenoszenie  
się z jednego m iejsca na d ru g ie ,  częścią 
ze zgryzot i sm utku ta j e m n ie ,  ale n ie  
z m n ie js z ą  m ocą niszczących siły cz łow ie­
ka. J e d e n  jeszcze tylko przy życiu p ozo ­
s ta ł ,  ostnia nadzieja, jedyny potom ek n ie ­
gdyś kwitnącego, możnego pokolenia. I t e n  
p o d o b n ie ,  jak ów Awanseraż od  Cegrów 
o uw iedzenie  Sułtanki Alfaimy oskarżony, 
nazyw ał się A ben - Hamet. Tak, jak tam ­
ten  łączy ł p .ękność, odwagę, obyczaje ry­
cerskie i ślachetność p rzodków  swoich 
z owym pociągającym łagodnym  w yrazem , 
jaki jest udz ia łem  cierpliwie poniesionego 
nieszczęścia. U trac i ł  ojca mając la t  dw a­
dzieścia i d w a ;  pos tanow ił odpraw ić  po­
dróż  do  kraju  p rzodków  swoich idąc  za 
popędem  serca i chcąc wykonać zam iar 
p rzed  m atką s ta rann ie  ukrywany.

W s ia d ł  na okręt w T u n e c ie ,  zkąd p o ­
myślny w ia tr  do Kartaginy go zaprow a­
dził. W stąpiw szy na ziemię Hiszpanii, 
u d a ł  się drogą ku G ra n a d z ie ,  m ien iąc  się 
lekarzem  arabskim  przyby łym  w celu zbie­
ran ia  zió ł skutecznych p o  skałach Sierry- 
New ady.

Pow olnym  krokiem  n iósł  go spokojny 
n m ł  po k ra ju ,  po k tórym  niegdyś Awan- 
serażowie , p rzodkow ie j e g o , na dzie lnych  
krążyli rum akach ;  p rzed  nim  postępow ał 
p rzew odnik  p row adzący  dwa inne m u ły  
ozdobione wstążkami i  dzwonkami. Aben- 
H am et p rzyby ł n ap rzód  do n ieprzejrzanych  
z a ro ś l i , p o tem  do lasów palm ow ych Kró- 
lewstwa Murcyi. W nosząc  po  starości 
d rzew  ty c h ,  m n ie m a ł ,  że jeszcze przez 
jego przodków  były  sadzone , a myśl ta  
sm utkiem  nape łn iła  serce jego; tu  postrzegł 
strażnicę, zkąd w czasach wojny Chrześci­
jan z Maurami opatryw ano stanowiska, tam  
ujrza ł  ru inę budow y m aurytańskiej. W szę­
dzie odm ienny, wszędzie nowy smutek dla 
serca ostatniego x\wanseraża. P e łe n  uczuć 
duszę d ręczących  zsiadł z m uła  p o d  p o ­
zorem  szukania z ió ł ,  w rzeczy zaś samej 
by  ukrywszy się za gruzami i d rzew am i, 
m óg ł się do woli napłakać. Dzwonki m u­
łów  obudziły  go z tych posępnych m arzeń  
i w krótce  w dalszą u d a ł  się’ urogę przy je­
dnostajnym  śpiewie przew odnika .

G rom adam i przeciągały  trzody  owiec 
pędzone przez pastuszków na n ieupraw ne 
niziny. T u  i ówdzie sam otnego spotyka­
no w ędrow nika , co tylko okolicę tę sm ut­
niejszą i pustszą czyniło. Zdybyw ani n o ­
sili oręże u bok u ,  zawinięci w ciem ne p ła ­
szcze, mieli na g łow ach szerokie na twarz, 
spadające kapelusze. W  ich  pow itan iach  
słyszał zawsze A b e n -H a m e t  wyrazy: »Bóg, 
P u n ie ,  Rycerzu.« W ieczo rem  stanął A w an­
seraż w gospodzie pom iędzy samymi ob­
c y m i ,  lecz żaden z n ich  nie u raz ił  go 
uprzykrzającą się ciekawością. O nic się 
go nie pytano , nie żądano wiedzieć kto 
jest i zkąd p rz y b y w a ; ani t u r b a n , ani 
u b ió r ,  ani oręże jego nie wznieciły  ni cie­
kaw ości, ni uciążliwego zadziwienia, a p o ­
nieważ hyło to  wolą wielkiego Ałły, ażeby 
Maurowie z Hiszpanii wypędzeni zostali, 
A ben - Ham et nic m óg ł zwycizęcom o d ­
m ówić szacunku.

U  celu podróży uczucia Aben - H am eta 
wyższy jeszcze p rzybra ły  stopień. G ranada  
leży u stóp Sierry - Newady na  dw óch  
do liną  przedzie lonych  wzgórzach. D om y 
wzgórza te okrywające i ciągnące się aż.
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ku jarom doliny  nada ją  n ra s tu  tem u po- lej« z a w o ła ł ,  »nabierz P an ie  odwagi i po ­
stać rozpękniętego granatowego jabłka, m.iićj, że Bóg tak postanow ił. Oto F ran -  
i z tąd ono m a nazwisko Grana ‘y. Rzeki ciszek I. K roi francuski siedzi teraz w h a -  
X en il  iD o u e ro ,  toczące jedna zło to , dru- n iebnem  więzieniu w M adryc ie , bo  taką 
ga srebro  płuczą stopy obu wzgórz i po-  b y ła  wola Pana  Boga.«- T u  przybraw szy  
łączone p łyną  razem  po roskosznej doli- tw arz  surow ą odk ry ł  głowę, p rzeżegnał się 
n ie, zwanej "Wega. Dolina t a ,  nad  k tórą  i m u ły  dalej ponędzał. 
m iasto p a n u je ,  zasadzona Winogradami, Jechali  koło wielkiego d rzew a sławne-
drzcv?ami g rana tow cm i, figami, m orw am i go po jedynk iem  Muki z W ie lk im  M istrzem 
i p om arańczam i,  wreszcie otoczona góra- K alatraw y, przypadłym , pod  ostatnim  K ró- 
m i ,  których c iem ne zarysy sposobem  ma- l cm  G ranady  i koło miejsc Alamaidy, prze- 
low niczym  na b łęk itnem  tle n ieba  ozna- chadzkom  pośw ięconych ; wjechali do mia- 
czone. Najczystsze pow ietrze  nape łn ia  lam  sta b ram ą  Elwiry . Ulicą Ram bla p rz y b \ l i  
p ierś  każdą i budz i  w duszy tęsknotę. Za- na  p lac otoczony dom am i budow y ir,au- 
iste, tkkw e nam iętności w netby  pokonały  ry tańskiej, gdzie K an (dom  zajezdny) znaj- 
w tym roskosznym kraju odwagę bohatyr-  d o w a łs ię  dla Maurów Afrykańskich, przy- 
ską i chęć bojów, gdyby m iłości rycerskiej, yeżdżających do G ranady w celu h a n d lu  
dla u trw alenia  te jż e ,  sława i h o n o r  n ie  b ław atnego . A b e n - H a m e t  zaprow adzony 
towarzyszyły. został p rzez  przew odnika  do gospody,

Gdy A b e n -H a in e t  u jrza ł szczyty i wie- gdzie s taną ł  na  czas niejaki, 
że pa łaców  G ranady, serce tak m ocno  b ić  CCiąg dalszy nastąpi.j
w  n im  zaczę ło ,  i tak niepojęte opanow ało  -------- - —  -----
go uczucie , że m im ow olnie  m uła  zatrzy­
m a ł  i zatopiony w  widoku pięknego mia- K R C T I K A
sta s ta ł  milczący. I przew odnik  zdaw ał się T E A T B 1 .  P O L S K I E G O  W E  L W O W I E ,
te  same podzielać  uczucia (H iszpan  bo- < a  \ do i6. t. m.j
w iem  łatw o się u n o s i ) ,  a jakiś głos wie- r | i
szczy zdaw ał się pow iadać  m u na wyraz -JL egoroczny zawód rozpoczęła  tutejsza 
całej istoty A b e n -H ą m e ta ,  że człowiek ten  Scena dnia  1. Stycznia wystawieniem  na- 
pow róc ił  do dziedziny  swojej. P o .d łu -  rodowej O pery : W iśliczanki. Tex.t wła- 
giern m ilczeniu  odezw ał się Awanseraż sny, i muzyka nie pożyczona, zdaw ały  nam  
w te s łow a: »Przew odniku  obyś b y ł  szczę- się tego wieczora być szczęśliwą oznaką 
śliwy! P ow iedz  m i praw dę, a lb o w iem m o - przyszłych  tea tru  naszego kolei,  a z p rz t -  
rze  by ło  spokojne w  dzień u rodzen ia  two pełn ionego  serca tylą przy jem nych  wspo- 
jego, a księżyc swoje b lade  koło  w ypełniał, n m ie ń  szczere wznosiły  się p rośby  do 
co to za w ióże , co jak gwiazdy błyszczą sprawcy wszelkich pow odzeń  o szczęśliwy 
n a d  tym  c iem nym  lasem  ?« —  »Jestto pa- b y t  jego. - -
łacA lham bry« odpow iedz ia ł  p rzew odnik .- '-  Nastąpiły  przedstaw ien ia  T ra je d y iW ę -
»A ten  drugi zamek na ow em  wzgórzu jak żyka G liński)  D ram atu  K lingem anna Zdo- 
nazywacie ?« —-  »To Jeneralifa ta  odpow ie-  bycie M czyk a Y ^ G m cd y i  Goldoniego Łparzy, 
dz ia ł  Hiszpan. »W  m urach  zamek ten opa- nareszcie T ra jedy i  Szyllera Podstęp i mi- 
sujących znajduje się b łędn ik  ( la b i ry n t )  ło sć  co jedynie  dla ońznajom ienia  czy- 
m ir to w y ,  gdzie jak p o w ia d a ją ,  jednego  telników naszych z reper to r ium  tutejszej 
z Awanserażów zdybano w  zbyt wielkiej .sceny um ieszczam y; podług  myśli naszych 
poufałości z Sułtanką Alfaimą. Dalej oto b o w ie m , w pierwszym  Num erze tego pi- 
widzisz P an ie  A lba icyn , a bliżej ku nam  sma za w a rty c h , tylko nad  nowemi i na 
wieże złote.« —  Każde słowo przew odni-  osobliwą uwagę zasiugujacemV  dz ie łam i 
ka odb iło  się w  sercu A b e n -H a m e tą .  dok ładnie j zastanawiać się będziemy.

Przew odn ik  p rze rw a ł  nareszcie  po- Dnia 15. t. m. rozpoczą ł  się nowy
nure  myśli A b e n - H a m e ta :  »Jedźm y da- A bonam en t przedstaw ien iem  Komedy; Ale-
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x a n d ra  l ir .  F redrąV  Odludki i  P o e ta ,  po 
której nastąpiła  Jżomedyja w 1 akcie z fran­
cuskiego : Panna Pułkownikiem  H uzarów , 

i zakończyło  się zaś widowisko K om edyjb-  
O perą  z francuskiego przez Kons. Majera- 
nowskiego p rze rob ioną :  T rzy  dni w  K r z e ­
szowicach. Pom inąw szy obiedw ie ostatnie 
sz tuk i,  z których jedna  ożywionai grą JP . 
Sm ochowskiego i —  może za nad to  ży- 
wćm  —  m ów ieniem  JP . Kamińskiej, dosyć 
się podobała '"  druga zaś do zapełn ien ia  
w ieczora  w  rep e r to r iu m  u trzym ać się m o­
że ,  n iech nam  wolno będzie  wejść wgłęb-- 
szy rozb iór  pierwszej ? to j e s t^  JComedyi 
Odludki i Poeta. Jestjto jedno  z na jm n ie j­
szych dz ie ł  a u to ra ;  lecz jakkolwiek inne 
są doskpnałe  i zawierające w sobie n ie ­
m niej p ięknych głębokich i praw dziw ie 
w ieszczych pom ysłów  l żadne jednak nie 
Wzbudza w nas tyle własnych myśli K jak 
te O dludki, które  n a s ,  że tak  pow ićm , 
przym uszają do  snucia dalszego wątka, do  
gubienia się z jednej myśli w drugą, aż na* 
koniec duch , zaciekłszy się w g łę b ią  bad an ,  
staje zdum iony  nieskończonym  przes tw o­
rem  otwierających się p rzed  nim  widoków. 
T ak  dziw na m oc tej sztuki zdaje się nam  
stąd  p o c h o d z ić , że jeźli inne dzie ła  tego 
autora  można przyrów nać  do  kwiatów roz­
winiętych ran n em  światłem  wiosiennego 
s łońca K ta J iom edyja  jest jak gdyby pączek, 
k tóry  tylko najwyżej już wzbite  s łońce  
w  letn iej porze rozw inąć  potraf i;  k tóry  
więcej u k ryw a , jak widzieć da je ;  a w ła­
ś n ie ,  d la  tego^że jest pączk iem , p rzym u­
sza myśleć K i o ziarnie, z k tórego powstał, 
i o p rzy sz ło śc i , k tóra go czeka: czyli się 
p ięknym  rozw inie  kwiatem  , czyli podto- 
czony od  robaka spaść będzie  musiał. 
Taki jest cały układ  tej sztuki, i częściowe 
jć j  rozw iązanie : nie m ożna bow iem  p o ­
wiedzieć , żeby' by ła  u k o ń c z o n ą , ani tćż 
da się ukończyć, a ktoby ją chcia ł  do zu­
pe łnego doprow adzić  ukończenia , idąc  d a ­
lej za Astolfem v trafiłby może na rzeczy, 
k tó rych  oko ludzkie znieśćby n ie  mogło. 
Tej natury  są zwykle najwyższe pom ysły 
p o e tó w : tak Szyller swego D uchow idza, 
tak Goethe Fausta  n iedokończonym  zosta­
wić musiał. Ale p rzystąpm y już d o  rz e ­

czy samćj. Sztuka ta wystawia nam  trzy  
osoby, z k tórych każda, lubo każda w inny  
sposób, niepospolitego zajęcia się nią jest 
godna :  Astolf , Czesław i Edw in. Ascoll* 
i, Czesław odludki, to  je s t ,  m ający odrazę 
od  ludz i ,  w  tern są sobie p o d o b n i ,  że 
obudw om  społeczność ludzka nie jest p rzy ­
jem na, obadwa zniechęceni i w ew nętrzną  
m io tan i niespokojrr.ością, pędzą z m iejsca 
na m iejsce —  dla tego autor wystawia nam  
ich  w oberży —  lecz wszędzie znajdują lu ­
d z i , a ludzi tych sam y ch ,  którzy im nie 
są m iłym i, bo  rodzaj ludzki wszędzie jest 
jednakową7. W  tćm  m ówię sąjdo siebie p o ­
d o b n i ,  lecz jakaż zresztą w  ich  charak te ­
rach  zachodzi ró żn ic a ,  jak zupełnie  inny 
sposób postępow ania , a s tąd  jak zupełnie  
inny obro t rzeczy p rzy  końcu! Gdy się 
zastanowimy nad  pow odam i tak nieszczę­
śliwego sposobu widzenia  rze c z y ,  zdaje 
s i ę , iż te są w obudw ócb te same.

Astolf się uskarz.1:
1 mnie w Arkadyi pjćrw szy azieu zab łysnął;
jednak łzy tylkn czas rączy w ycisnął.

Toż samo i Czesław pow iada:
Któż nie doznał nadziei, i któż jć] nie tracił ?
ah! ktoż uśmie'ch przelotny łzami nie opłacił.

Gdzie zaś te same przyczyny, tam  i te sa­
m e skutK, być pow inny ;  a jednak Czesław 
m ó w i :

Stronię ludzi, bo z nimi zgodzić się nie mogę;
nie kocham , nie szacu ję , lecz nie nienawidzę.

A Astolf z a ś :
Dla mnie nienawiść m a ło , ja się niemi brzydzę. 

Gdzież szukać prź yczyny,. tak wielkiej ró ­
żnicy skutków z tychże sam ycli^a lbo  przy- ' 
najmnićj podobnych  przyczyn? Do odpo­
wiedzenia na to p y ta n ie , zastanówm y się 
p jp rn  n ad n a turą jodm dków . .w ogólności. 
Cokolwiek bądź jest p rzyczyną n iechęci ku  
ludziom  aż do stopnia zbrzydzenia  ich so­
b i e ,  czy te  zdradzona  m iłość, czy zaw ie­
dziona ufność , czy zniszczone układy, czy 
znieważone jakiego bądź rodzaju  uczucie, 
zawsze t e n ,  który tą niechęcią pa łać  za­
czyna , jest n ap rzód  n iekontent z tego, co 
6ię* s ta ło ,  a zatem  niekon ten t z p ra w ,  p o ­
dług których się stało. W szystko bow iem  
co się d z ie je ,  jakkolwiek przypadkow e być  
się w y d a je ,  dzieje się jedna ł pod ług  sta-
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łych i n iezm iennych U9taw, k tórych  n ik t  
nie zaprzecza, nikt nie przem oże, i którym 
n ik t  się nie wyśliźnie. N iekontent mówię 
jest z praw  odw iecznych  człowiek takowy; 
n ieukontenlow anie  zaś z p raw  jakże blisko 
leży n ieukontentow ania  z praw odaw cy! T u  
dopiero  pokazuje się znaczenie takiego 
cz łow ieka: jestto is to ta ,  k tó ra  m nićj lub 
więcej tego sobie w ia d o m a , powstaje jak 
żywy pozew przeciw Stwórcy swojemu, 
i jeźli wyraźnie przeciw  niem u nie w yrze­
k a ,  albo bytu jego ca łk iem  nie przeczy, 
co już w tedy atheismem  nazywamy, to za­
pew ne w m ilczeniu  sw o je m , jako w skry­
tym  wyrzucie sobie podoba. T e n  jest ogól­
ny skutek zbrzydzonego życia, ta przepaść, 
n a d  którą każdy z tych  nieszczęśliwych 
stoi. W s to s u n k u d o  świata, a mianowicie 
do reszty lu d z i ,  pokazuje się między nimi 
ró żn ica ,  podług  różnicy w p o z n a n iu ,  lub 
raczej oznaczeniu  przyczyny złego pow o­
dzenia. Dwa tylko przypadki w tym wzglę­
dzie p rzypuścić  m o ż n a : człowiek albo
oznacza przyczyny złego całkiem  zewnątrz 
siebie, m ając siebie za zupełn ie  n iew inne­
go; alboteż domyśla ich się poniekąd  w so­
bie, c z u ją c , że i ón nie jest zupełuie bez 
winy. W id z im y  więc , że jakkolwiek ró ­
żne są postaci ludzi zniechęconych śmia- 
t e m , wszystkich jednak  na dwie klasy 
podzielić  można : każdy z n ich  należy bo ­
w iem  albo do t y c h , którzy przyczynę złe­
go zew nątrz siebie widzą , albo do tych, 
k tórzy ją w sobie upatrują. P ierw szy ro­
dzaj m ożnaby nazwać realnym , drugi ide­
alnym. Z samego pojęcia (conceptus). tak 
o jednym  jak i o drug im  wypływa, że p ie r­
wszy niebedzie tylko s tronił  lu d z i , ale że 
ich  n ienaw idzieć musi. W  nich zakrw a­
wionego serca, w n ich wewnętrznej gory­
czy, bezustannego nieukontentow ania  i zu­
pełnego  prawie zniszczenia przyczynę, 
a zatem  odwiecznych swoich n ieprzyjaciół 
widzi. N ienawidzieć ich w ięc ,  brzydzić  
stę n im i ,  ścigać ich —  ulgę mu sprawia; 
każda chwila pozbawiająca go tej p o c ie ­
chy, jest mu p rzykrą , d la te g o  snu naw et 
n ienaw i d z i , bo we śnie inni zemsty jego 
nie czują. Jes t to  istota straszliwa , która 
w jakimkolwiek bądź  wylęgnie się stanie,

postępuje zawsze jako niszcząca nawzajem  
siła, jako początek z łego : dbv tego  różnić  
ludzi, najświętswe targać związki, wydrzeć 
każdem u pociechę i ostatniej naw et pozba­
wić go n a d z ie i ,  jest ich  za trudn ien iem . —  
Drugi rodzai jest więcej spokojny a mniej 
straszliwy. Zasklepiony sam w sobio unika 
in n y c h ,  bo  icli obecność  n ieprzyjem ne 
obudzą  w n im  czucia, p rzyw odząc m u na 
pam ięć  złość l u d z i , lecz  i o w lasnem  po­
czytując mu przew inien iu . I jeden  i drugi ' 
p łyną  odosobnieni po falach życia ludz­
kiego, i n i c  lgną ani do fali, ani do n ich  
fala. Dodajmy do tego, że podobn i ludzie 
są pospolicie bogaci w czucie , i posiadają  
przewyższające um ysłu  siły, a lak tern ży­
wiej pojm iem y okropność i ich położenia  
i naszego do niclr stosunku. Je d e n  z nich  
nie jednego może pozbawić rozum u; d ru ­
gi jest na prostej d rodze  do utracenia  w ła ­
snego. Jeżeli jeden przerażenie, drugi po­
litowanie na wysoki stopień wznosi. —  
Mając już teraz  o istocie odludków  na le ­
żyte wyobrażenie, wystawmy s o b ie , iż ktoś 
tknięty ich  n ie d o lą ,  chce ich na lepszą 
nap row adzić  drogę. U daż mu się to i z je ­
dnym  i z drugim ? Jakicbże do tego użyje 
ś rodków ? jakieżto są w ięzy , k tórem i ich 
zobowiązać potrafi? Czem inne  w nich 
będzie  wznieść m ógł m y ś l i ,  c/.em o b ra ­
żone u łagodzić  czucie , czem zranione ule­
czyć serce? T e n ,  który się w yrzekł w ła ­
snej rodziny, k tó rem u w spom nienia  przy­
jaciela i kochanki zakrzepłe  ledwie ro z ­
dzierają rany , i owszem do większej popę­
dzają go w śc iek ło śc i , cóż dla tego jest 
jeszcze na świecie, coby go zająć i czarny 
jego sposób m yślenia odm ien ić  zdo ła ło?  
Zrobiwszy sobie żywe wj brażenie  , i p o ­
stawiwszy się w jakimkolwiek bądź stosun- 
ku do takich ludzi,  okropność tego po ło ­
żenia najwyższego dochodzi stopnia. Co' 
się im m ó w i ,  o co się ich p ro s i ,  co się 
im w ystaw ia, nic się ich nie chwyta, nic 
ich nie do tyka , na  wszystko swojem  żół­
cią zabiegłem spoglądają oKiem , i nic —  
nic nie pozosta je , tylko rospacz. W  rze­
czy wistem więc życiu uratow anie  tako­
wych ludzi zdaje  się n iepodobne :  poezyja 
tylko w swem boskiem  uniesieniu na to ocł-
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■ważyć sit; może. Ona tylko pokazać jest 
w s t a n i e ,  jak ,  ozem i który rodzaj odlud- 
ków ra tow any być  może. I toto j e s t , co 
n a m  nasz autor w sztuce Ódludki i P oeta , 
wystawia. W  Astolti.e widzim y odludka 
re a ln e g o ,  który wszelką złego przyczynę 
n a  świat zew nętrzny zwala, który  ludzi nie 
tak stroni, jak raczćj śc iga ,  który ich nie- 
tylko n ie n a w id z i , ale jak sam powiada, 
n im i się brzydzi. Gdy m u to Czesław 
w y m a w ia ,  ón odpow iada :

Czemuż m nie  to w y rzucasz , niech ci los zda spraw ę,
dla czego m oje serce , tah gorzkie, tah krwawe.

Ztąd te przegryzki z K a p k ą ,  £tąd ta okro­
pna rad a  względem  córki m u d a n a , ta 
p raw dziw ie  tragiczna rozm owa z E dw inem , 
i ten  nareszcie strasznie  piękny cbraz  du ­
szy cz łow ieka , jego słow am i skreślony. 
Czesław jest odludkiem  id ea ln y m , bbwi- 
niający w praw dzie  ludzi o zdradliwość 
i z m ien n o ść ,  lecz n iesprawiedliw ość jego 
n ie  jest do tak wysokiego posunięta sto­
pn ia  , żeby siebie zupełnie  n iew innym  
m ierni. P o w ia d a :

Stronię lu lk i,  bo z nimi zgodzić się nie m ogę; 

lecz kto tego większą jest przyczyną , to 
n ierozw iązane zostawia. Całe jego postę ­
powanie nie więcej n iechęci ku ludziom , 
jak wew nętrzoego ilieukontentow ania z sa­
mego siebie okazuje. P rzew in ien ie  jego nie 
jest tak w ie lk ie ; więc iA d ras tea  dla niego 
jest łaskawsza. W idzieliśm y wyżej, że n ic  
n i e m a  w rzeczywistem  życiu takiego, coby 
nieszczęśliwy ten  snosób w idzenia rzeczy 
odm ien ić  zdoła ło . Cóż za środek  autor 

j nam  wystawia? oto poezyja jest tern b ó ­
stwem, którego wszechm ocności żadna du ­
sza ludzka , jeżeli tylko boskiej swej czą­
stki nie całkiem p o z b y ła , oprzeć się nie 
zdoła. W ystawia nam  ją autor w osebie 
E d w in a ,  godnego jej kapłana  ; w  osobie 

* m ło d z ie ń c a , z tern dz iec innem  do m atki 
p rzy w iązan iem , z tą wiarą w Boga, w cno­
tę , w  wieczną stałość m iło ś c i , z tem  zu- 
pe łnem  zdaniem  się na dobroć  n ieskoń­
czonej O p a t rz n o ś c i ,  a lb o ,  jeżli się tak 
p o d o b a , z tem niezgjętem przekonan iem  
o koniecznym, niczem  niezachw ianym  , na 
p rzedw iecznych  zasadach ugruntow anym  
moralnym porZudku św iata.

Ztąd ta myśl p ięk n a :
Jeżli więc czasem chm ura słoiice na ir zasłoni, 
czekajm y, może wkrótce wietrzyk ją p rzegoni; 
jeżli nam przeciw ności przygaszą nadzieję,
C zekajm y, może wl,ró lce  zn ow u  nam  zatleje,

,któreto m oic podług  jego sposobu myślę- -
n ia  tyle znaczy , co pewnie  Poezyja, *
i tylno poezyja m ogła u ra to w a ć ,  i u ra to ­
wała  C zes ław a; Astolf zg inął na  wueki. 
Bez znaczenia przeciska się ku końcowi 
przez usta jego wyraz p o c ie c h a ,  której ón 
czuć nie m oże , i n ic  mu nie pozostaje —  
jak —  w łeb  sobie strzelić, co osta tn iem i 
słowy zapow iada, i co prędzej czy później 
zapew ne się stało.

To to  są myśli, k tóre  po uważnem prze­
czytaniu tej sz tuk i,  a tem  żywiej jeszcze 
po  wystawieniu —  na którego pochw ałę  
dość  jest pow iedz ieć ,  że JJ . P P .  P ensa ,  
Smochowski, Starzewski i Nowakowski gra­
li —  jak gdyby tw órczą  obudzeni m ocą  
w raz pow sta ją .— Jezli zam iar poety  i cel 
sztuki krótko zb ierzem y; natenczas da się 
zawrzeć w następującym  wykładzie  : w y- \ 
s ta w ić  człow ieka , k tó ry  w yłam aw szy się 
z karbów odwiecznego porządku  , na s tra - \ 
sznej znajduje się d rodze , na której mu albo i 
zg in ać , albo do uniknienia zaguby niezgję- 
tym  prawom  przeznaczenia poddać się po- 
tr z tb ą , i  tak  przejednać obrażone prawo  
św ia ta ;  przytem  w ysta w ić  boska  ̂ moc poe- i 
zy i, która sama będąc najwyższa^ harm onija, / 
do tego przejednania najskuteczniejszym  je s t  
środkiem. — Jestlo  jak g d )b y  apotheosis/ 
poezyi —  a kto ivtedy i je j pociągom nie 
ulegnie, przepadł na wieki. —  Tak ogromną, 
tak niesłychanie  wiele zawierającą w sobie 
myśl jakże prostym , jak ła tw ym  sposobem 
nasz autor wyłożył? jak gdyby od n iechce­
nia , co w łaśnie  jest n icodbitą  jenijuszu 
cechą. Lecz  nie jestże ten  p rzenm ió l za 
olbrzymi na m ałą  Kom edyją ? —  Gdyby­
śmy się nie obawiali przeiść za okres tego 
p ism a , gdyby nam  wolno było  zastanowić 
s ię ,  jakiio jest rodzaj poezyi d ram atycznej 
który  się wystawieniem  przejednania obra­
żonych praw  św iata  — albo przebłagania  
Adrastei w ogólności zajmuje , moż&by się 
pokaza ło ,  że ta tak m ała sztuka jest na j­
oryginalniejszą T ra jedyją  ze wszystkich, k tó ­
re  nam  dotąd  są znane. —
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Jeźliby  nas kto o paradoccon obwinił, 
gotowiśmy zawsze z tego się sprawić. Nie 
w ątp im y, że n i e j e d e n  z czytających ruszy­
wszy n iew iern ie  głową, pom yśli sob ie , że 
cały ten  nasz wywód autorowi sztuki w m y­
śli n ie  postał. Pozw alam y : dość  na tern, że 
te n  wyw ód jest w naszych myślach sku­
tk iem  przeczytanej sztuki, i n iech nam  d o ­
dać  wolno b ę d z ie ,  że w po trzebnym  razie 
bylibyśm y w stanie  każue zdanie  poprzeć

pow agą , ze sztuki samej w z ię tą .—  T o  tć i  
jest w łaśnie  udzia łem  jen i jn szu ,  że każua 
m yśl jenijalna jest jak jęd rne  ziarno, w k tó -  
rem  się nletylko przyszłe drzew o, ale i ca ­
ły  las uk ry w a ; a jak Minerwa całkiem  uzbro­
jona wyszła z głowy Jowisza ; tak Każdy 
p om ysł  jenijuszu rodzi się razem  ze wszy- i 
stkiem tem ,~ co do  niego należy.

W  z O l e s k a .

M enaierjrja  B ana  V m  D in te r  z  A m sterd a m u ,  
w e  L w o w ie .

\Y N rz e 5 1 . przeszłorocznych Rozmaitości doniesiono 
już  o przybyciu do Lw ow a Pana Yuu Dinter z Amsterdamu, 
ze zuaczuyni Zhiorcm arćyrzadkich żwierząt ssących, p ta­
ków i p ła z ó w , i um ieszczono ostatnich opisanie. —  Podzi- 
wicnic w jakie nas wprawia widok tych  niezwyczajnych 
tu  gości, przechodzi wszelkie opisanie. Przypuściw szy na­
w e t, żeśmy tu już widzieli lwy tak p iękne , jak Pana Van 
D in ter; przyznać jednak musimy, żetakego Zbioru wężów 
na lądzie europejskim  jeszcze nic pokazyw ano. Dwadzie­
ścia lat tem u (m ówi Dzienmh lipski) nilftby jeszcze ani by ł 
potnyslił, żeby można by ło  A nako n d ą  z  B razy  lii  przyw ieźć 
do E uro p y . Wielki G rzcchotnik ("Crotallus h d rr id u sj jest 
p ierw szy, który w E urop ie  pokarm  przyjm uje. W szystkie, 
k tóre b y ty  przedtem  do Anglii p rzyw iezione, mc chciały 
przyjm ow ać pokarmu i poginęly. R ozum ićsię, ie  te żwić- 
rzęta z klini«.ów naszemu wcale przeciw nych, do nas p rzy ­
w iezione, wymagają troskliwego pielęgnowania , osobliwie 
w  porze zimowćj. P laży, które najbardziej zajmują uwagę 
badaczów  rzeczy przyrodzonych i ciekawych widzów, trzy ­
ma P. Pan D inter, każdego z osobna, w skrzyniach stoso­
w ny ch  do ich wielkości, obitych wewnątrz flanelą. W  nich 
leża w ęże na korach podobnych do tych , które u n a s z ra -  
ne są pod nazwiskiem; węgierskich. —  Przybyw szy do 
L w ow a um ieścił je b y ł P . Van Dinter obok sw ych żwić- 
rząt w budzie, koło Jencralnćj Kom endy, naprzeciw aplćki 
L anerego , z desek umyślnie na ten koniec wybudow anej, 
ogrzanej p iecem  żelaznym , lecz dla lepszego ubespieczcnia 
k it  od zim na, podkładał pod skrzynie naczynia miedziane, 
w rzącą wodą napełnione. W  takim stanie leżąc w  zam­
kniętych shrzyniach , b y łyby  w ytrzym ały  zimno klimatu 
naszego, lecz gdy je 1‘. Yau Dinter dla pokazywania mu­
siał często w yjm ow ać, zdaje s ię ,- ż e  się zaziębiały i dla 
tego nie chciały długi czas przyjm ow ać pokarlnu ; musiał 
je  wiec przenieść do izby dobrze ogrzanej, w- dom u na­
p rzec iw  budy leżącym. M iędzy 2 i 3 ' godziną kąpią je 
zwyczajnie i dają im żeni , lecz nie zawsze uda 
sic widzićć , jak je d z ą ; osobliwie Grzcchotnik nie 
oićrpi świadków kiedy jć ,  a nawet przestaje je ś ć , je- 
żti kto zajrzy do skrzypi właśnie wtenczas , kiedy 
się zabiera do jedzeń u. Kąpią je po  kolei, jednego po 
drugim w  wodzie letn ć j , w  wielkiej skrzyni wewnątrz la- 
kicrow anćj. G rzechotu k a , z którym  dla jndowitości nie­
bezpieczne obchodzenie się , kąpią tylko co 14 dni r a z .—  
Pan Yan Dintar m ło d y , chw yta go z wielką zręcznością 
i zadziwiającą odwagą za sz y je , gdy go ma ze skrzyni do 
kąpiel', lub z kąpieli do skrzyni przenieść ; uchw ycony pod­
nosi koniec ogona, długości palca mĄkiego, na którym  się

kilka niby rogowych obrączek znajdu je , ktÓTC, gdy wąż 
ogonem trzep ie , uderzając jedne  o drugie w ydają łoskot 
podobny do łoskotu grzechotki. T y ch  pierścieni m a"zwy- 
czajnic ty le , ile liczy lat życia, a z każdym rokiem wyrasta 
jedna taka obrączka. W łożony  w wouę i cały  w nićj za­
nurzony podnosi nad powierzchnią te część ogona, na którćj 
są obrączki, i trzepiąc nią w ydaje łoskot, który gdy obrączki 
są zamoczone, daleko jest cichszy. G dy go w łożą w ką­
piel, nakrywają skrzynią m ocną i gęstą kratą d ruc ianą ; 
można więc bezpiecznie przypatryw ać mu się zbliska. —  
W ęże te  jak wszystkie iuuc rzucają skórę kilka razy tfrv 
ruku. —  Anakonda największa zc w szystk ich , które 
przyw iózł P . Yan D in ter: leni się co 3 m iesiące; ostatni 
raz zrzuciła skórę przed 0 tygodniami w Łańcucie. O d tć j 
m a także P. Vatt D inter i ja ja , z k tórych ogrzanych p ro- 
mieńmi słońca strefy go rąrd j, wylęgają się m łode. P .V a n  
D inter b a rd /o  się /poufalił ze swemi wężami. Auakonctą, 
mającą 21 stóp długości, którą trzech ludzi w yjm uje ze" 
skrzyni, obwinąwszy się od szyi aż do pasa, jak pow ro­
zem ’, opasuje się oraz wężem drugim Paniborio zwanym, 
a czasem i trzeciego obwija na około siebie. O prócz w ę­
żów pos ad-. P . \  an Dinter K am eleona, który p ićiw szy 
żywcem  do E u ro p y  przyw ieziony; kilka rodzajów  pięknych 
bardzo papug i nader pocieszną niałpcczkę. posiada także 
Lw a i dwie L w ice, wszystko troje urodzone w  E uropie  
(w  E m den) z jednej Familii pochodzącej z Bcngalii. Lwica 
imała miocie w M onachium  d. 25 L ipca 1826. które pogi- 
nęły . a po drugi raz zrzuciła (przedw cześnie) we Lwowie 
w  pierwszej połow ie Stycznia r. b. w n o cy , i p łód swój 
sama pożarła (Lw ica nosi zwyczajnie tó  tygodni). Z trzech 
L am partów  urodzonych w  Rzeszowie jeden zginął, a dwa 
się chowają i są bardzo łaskaw e i pocieszne. —  Niepośle­
dniej uwagi godna g ło w a , mieszkańca Nowej Zelandyi, 
imieniem T ip p n h cc , który dla odwagi n azw any : Królem 
Nowćj Zciaudyi. R ył ón dowódcą jednego pokolenia 
L u d o żercó w . G dy w roku 1812 osada okrętu angielskiego 
Boj-de  z Londynu na brzegu Nowćj Zelandyi dla nabrania 
świeżej wody wysiadła (donosi dc la P eyrouse), T ippahee 
uapadłszy na nich ze swoimi wojownikami, wszystkich p o ­
zabijał, wyjąw szy dwoje dzieci (które jeszcze żyją w m ie ­
ście Sidney Covc,'Nowćj południow ej W alii) i jedne kohićtę. 
G łow ę tego ludożercy , sposobem nam nieznanym zacho­
waną pokazuje P. Van Dinter. G łow a dowódfcy, nnjpo- 
potężniejszego pókoicnia ludożerców , przeto już zasługuje 
na uw agę, a sztuczne rysy  jćj oblicza, niepodobne do na­
śladowania, tćm godniejsze su podziw icniu, gdy się zasta­
nowim y, że ludy Nowćj Zelandyi nim  je  PP. Coli i Józef 
Banks odwiedzili, oprocz ostrych kam ieni, ości rybich 
i kości, żadnego innego nic znały narzędzia.

Redaktor Mikołaj M i c h a l c w i c z .  —  Druk Piotra P i l l e r a .


